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O sianiu koniczyn z przymieszką traw. 


Główném zadaniem mojóm będzie wykazać korzyści siewu 
mieszanego koniczyny z trawami, o ile tenże lepszym jest od 
siania traw osobno, a zarazem dać niektóre wskazówki co do 
stósunku najodpowiedniejszego mieszania nasion, z tóm zastrze- 
żeniem, że nie są to przepisy, któtychby dosłownie trzymać się 
wypadało. 

Pierwszą korzyścią, przemawiającą za siewem wspomnia- 
nych mieszanek jest ta, że wcześnićj ziemię pokrywają, a po- 
trzebując do swego rozwinięcia różnorodnych części pożywnych, 
zużytkowują takowe wspólnie i wyczerpują, przywłaszczając je 
sobie, ziemię najkorzystnićj i najlepićj. 

Podług analiz i przytoczonego tu przykładu spostrzegamy 
uderzającą różnicę w składzie popiołu koniczyny czerwonój 
a kąkolmicy (Lolium), a zatóm i różnicę potrzebnych im do 
rozwoju części. I tak widzimy n. p., o ile więcój kąkolnica 
potrzebuje kwasu krzemowego od koniczyny i o ile na odwrót 
ta znowu więcćj wapna od trawy. 


Znajdujemy w popiele w popiele 

koniczyny czerwonej : kąkolnicy : 
potażu (KO) a a 000 az BEOS 
sody (NaO) . LG suae iraa S T EAA 


maguezyi (MgO). 12,2% . . . . .. 21% 
wapna (CaO). . 340%, -. « « »« . . 7,5% 
kwasu fosfor. (PO;) 9,0% . . « « . . 7,8% 
kw. krzem. (10) 2,79% . . . . . . 39,60/0- 
Wiemy, jak zapuszczanie korzeni u koniczyn i traw jest 


rozmaite. Te zużytkowują część wierzchnią ziemi, nie zapusz- 
czając korzeni zbyt głęboko, gdy tymczasem koniczyna wydo- 
bywa głównie potrzebne dla siebie pożywienie z warstwy. spo- 
dnićj, zapuszczając swe korzenie znacznie głębićj od tamtych. 
Ztąd wynika, że ziemia mnićj zostaje wyczerpaną, wydając 
potrzebne pożywienie wspólnie tak z wierzchnićj, jak i z dol- 
néj warstwy, niż gdyby wydawać je miała przy siewie osobno 
sianych roślin, a zatćm dozwala im tóż następować w któtszych 
okresach czasu, i to od 5—6 lat. 

Ziemie, na których koniczyna z trudnościąby się udała, 
wydają w stósunku dobre jeszcze zawsze mieszanki, jak nie- 
mnićj i te, na których koniczyny dobrze się udają; w mokrych 
mianowicie latach osięgamy nietylko większą ilość ze siewu 
mieszanego, ale i lepszą paszę, jużto nasamprzód, że nie mamy 
potrzeby obawiać się o wzdęcie zwierząt, które czysta koni- 
czyna tak często wywołuje, jużto daléj, że skład chemiczny 
takowćj daleko jest odpowiedniejszy, bo sama koniczyna jest 
za bogatą w proteinę, a zatóm zużytkowanie takowój nie może 
być zupełne. Następująca analiza niechaj posłuży za dowód: 


W stanie zielonym zawiera koniczyna: trawa: 
proteinów 38,7%, 3,1% 

tłuszczu 0,57%, 0,8% 

bezązotow. 8,3% 12,1% 

stósunek azot. do bezazot. ma się, jak 1 :2,7 1:40. 


Stósunek koniczyny i trawy, razem wziętych, ma się, jak 1: 5, 
a zatóm znacznie jest odpowiedniejszym, bo właśnie takim, 
jaki w dobróm sianie łąkowóm znajdujemy. Zupełnie taksamo 
ma się rzecz ze sianem Z czystćj koniczyny a sianem z mie- 
szanek. 


Siano czystój koniczyny czerw.: kąkolnicy: brzanki zawiera: 


proteinów. 13,4% 8,70% 9,7% 
tłuszczu 32, ) j 
bezazotowych 28,5 „ Shta BS; 
stósunek zatćm 1:2,7 1:6 1:5. 


Sianie więc mieszanek, chociażby z przytoczonych tylko 
powodów, śmiało polecać można. Oprócz tych kilka jeszcze 
nie mniój ważaych przytoczyć mi wypada korzyści i tak: 

Wiemy bardzo dobrze, jak suszenie na siano czystćj ko- 
niczyny jest uciążliwóm i ile wymaga, aby było dobrze zebrane, 
starań i zabiegów; mieszanki zaś, — jakkolwiek nie przeczę, 
że i tu bez starania i zabiegów się nie obejdzie, co w każdym 
razie nie podlega wątpliwości, — znacznie prędzéj i łatwiej 
schną od czystćj koniczyny; dalój mamy większą pewność 
sprzętu, są bowiem lata nieszczęśliwe, bez wątpienia niejednemu 
z gospodarzy dotkliwie uczuć się dające, w których koniczyna 
formalnie znika; przy siewie mieszanek w takich razach trawy 
prawie zawsze pozostają i, jakkolwiek nie zupełnie, w części 
przynajmnićj szkodę pokrywają, nie narażając na brak zupełny 
paszy, resp. pastwisk. 

Wiemy dalój z tylu smutnych doświadczeń, ile szkody 
zrządzają w polach koniczynnych myszy, niwecząc takową 
często do szczętu, nie naruszają jednakże traw, które przycho- 
dzą nam znowu tutaj w pomoc, zastępując częściowo straconą 
koniczynę. Podobnie ma się rzecz z innymi nieprzyjaciołmi, 
jak z rozmaitemi robaczkami, pasożytami, grzybami, z których 
jedne szkodzą koniczynie, nie naruszając trawy, i na odwrót. 

W końcu nadmienićby jeszcze wypadało, że zielsko 
i chwasty, nie mając tyle wolnego przystępu, nie są w stanie 
tak się rozkrzewiać w mieszankach, jak w czystej koniczynie, 
mianowicie w drugorocznćj, kiedy takowa ginąć zaczyna. Siew 
jednakże takich mieszanek musi być koniecznie tak gęstym, 
ażeby, w razie nie wzejścia koniczyny, trawy zupełnie ziemię 
zakrywały, i na odwrót, gdyby trawy się nie udały, ażebyśmy 
z koniczyny mieli sprzęt zawsze jeszcze zadawalniający. To 
jest właśnie punkt, w którym wielu jeszcze bardzo błądzi, bo 
często, szczędząc jednego srebrnika, traei zań talara; niejeden 
wyrzuca bezpotrzebnie tysiące na piękne i eleganckie budowle, 
a żałuje funta koniczyny lub trawy, niepomny, że ta z pewno- 
ścią znacznie wyżóćj się oprocentuje, niż kosztowne stajnie 
i obory. 

Jako mniej więcćj normę, nie przepis, siewu mieszanek, 
od którćj zbyt odbiegaćby nie wypadało, przyjąć można jako 
minimum na mórg 16 funt. nasienia, jako maximum 20 funt. 
Jeżeli kąkolnica w mieszance przewyższa, to do 22 funt. po- 
stąpić można, a na pastwiska, na dłuższy przeciąg lat do 
użytku przeznaczone, śmiało wysiać można 30 funt. 

Siejąc koniczynę czystą, przyjąć można w przecięciu, że 
na mórg, aby był zadawalniająco pokryty, wystarcza: 8 funt. 
koniczyny czerwonćj lub 8 funt, żółtej, jakotóż 5 funt. białćj 
albo 5 fant. mieszanój (Frifol. hybridum). 

Jeżeli koniczyny kilka gatanków ze sobą mieszamy, to 
w takim razie sumę ich trzeba zwiększyć; i tak, jeśli koni- 
czynę mieszaną albo białą do przymieszki bierzemy, to 10 funt. 
na mórg, a jeśli żółta przeważa, to do 12 funt, wysiać można. 

Ażeby z traw osobno sienych sprzęt mieć zadawalniający, 
to brzanki 6 funtów, kąkolnicy 16 funt. na mórg brać trzeba; 
w tój ostatnićj nawet, na kilkoletni użytek przeznaczonćj, do 
20 funt. postąpić wypada. Siew taki zdawaćby się mógl co- 


270 


kolwiek za gęstym, tymczasem, jeśli się przypatrzymy z uwagą 
naturalnym pastwiskom i łąkom, przekonamy się, że tak wcale 
nie jest. Następne liczby, wzięte z robionych doświadczeń, 
będą tego najlepszym dowodem: 1) na stopie kwadrat. dobrćj 
łąki znalazło się roślin w ogóle 1284; z tych było koniczyn 
1139, traw 145; 2) na naturalnóm pastwisku 1,000 roślin ra- 
zem; z tych było traw 940, koniczyn 60, a innych rozmaitych 
roślin 20; 3) na cokolwiek starszćm pastwisku i stósunkowo 
gorszóm od poprzedniego znaleziono w ogóle roślin 910: z tych 
880 traw, 30 koniczyn, 12 rozmaitych; 4) na łące mchem za- 
nieczyszczonćj znaleziono razem 634 tylko roślin; w tych 510 
traw, 124 koniczyn, 8 rozmaitych; 5) na łące sztucznie nawa- 
dnianćj było na stopie kwadratowój 1798 roślin, z tych 1702 
traw i 96 koniczyn. 

Wielu ustraszy się bezwątpienia tak gęstym siewem dla 
tego, że okaże się niejednemu z gospodarzy za kosztownym, 
lecz na to jest przecież środek zaradczy: „samemu sobie na- 
sienie produkować," które nietylko bez porównania tańszóra 
będzie, niż kupne, ale i lepszćm, *bo wolnem od rozmaitych 
obcych przymieszek, a zatóm zapewniającem dobry, czysty po- 
rost i sprzęt. Nasienie najkorzystnićj zbierać z dwuletnich 
traw i koniczyn lub z jednorocznych, jeśli po tychże następuje 
ozimina. Kawałki, które mają być przeznaczone do wydania 
nasienia, dobrze jest wzmocnić sztucznym nawozem i to 1—2 
centnarami parowanćj mąki z kości; jeśliby się zaś zdawało, 
że ziemia w azot nie jest zbyt bogatą, można z korzyścią użyć 
peruwiańskiego guana albo chilijskiej saletry; pierwszego pod 
siew, z którym mieszanka jest siana, drugiego zaś na wiosnę. 

Zarzut robiony mieszankom, że zanieczyszczają rolą, mia- 
nowicie, że brzanka przyszłym szkodę wyrządza płodom, jest 
— przy starannej uprawie — zupełnie nieuzasadniony, bo tam, 
gdzie zwłaszcza użytek jest dwuletni, czasu do dobrej uprawy 
jest dosyć; przy jednorocznym zresztą użytku można do siewu 
brzanki nie mieszać. 

Za wskazówkę niechaj posłuży kilka następujących przy- 
kładów co do stósunku, w jakim trawy z koniczynami z ko- 
rzyścią mieszać można. 

l. Na trawniki, z których wcześnie z wiosny chcemy mieć 
zieloną i dobrą do produkcyi mleka paszę, wysiewa się: 

I. 6—8 funt. psićj trawy (Dactylis glomerata) 3 —4 funt, 
wyczyńca łąkowego (Alepocurus pratensis), 6—8 funt. kąkol- 
nicy trwałćj (Lolium perenne), 2—3 funt. jęczmienia łąkowego 
(Hordeum secalicum), 2 funty kminku (Carum carvi), 2 funty 
pimprenelli (Poterium sanguisorba), 4—5 funt. lucerny pastewnćj 
(Medicago sativa) 2 funt. koniczyny żóltej (Medicago lupulina), 
1—2 funt. koniczyny alpejskićj (Trifol. alpestre); razem 30 funt. 

II. Na pole do jednorocznego użytku na zieloną paszę 
i siano: 8 funt. koniczyny czerwonej (Trifol. pratense), 16 funt. 
kąkolnicy włoskiej albo 

III. 8 funt. koniczyny czerwonćj, 2 funty koniczyny żół- 
tej, 12—14 funt. kąkolnicy włoskićj (Lolium italicum). 

IV. Jeśli mnićj pewną jest koniczyna czerwona: 6—? funt, 
koniczyny czerwonój, 3—4 funt. koniczyny żółtej, 12—16 funt. 
kąkolnicy włoskiej, 

V. Na ziemie wapniste: 6 funtów koniczyny czerwonćj, 
3—4 funt. kon. mieszanćj (Trifol. hybridum), 2 funt, kon. żół- 
tój, 12—16 funt. kąkolnicy włoskiej, 

VI. Na pole do dwuletniego użytku przeznaczone z dobrą 
glebą: 8 funt. koniczyny czerwonćj, 2 funty kon, białćj (Trifol, 


repens), 2 funty koniczyny żółtój, 2 funty lucerny pastewnój 
(Medicago sativa), 8—10 funt. kąkolnicy włoskićj, 4 funty 
brzanki łąkowćj (Phleum pratense), 2 funty kminku. 

VII. Na pole z ziemią cokolwiek słabszą: 6—7 funt. ko- 
niczyny czerwonćj, 3—4 funt, kon. żółtej, 2—3 funt. kon. bia- 
łój, 6 funt. kąkolnicy włoskićj, 5 funt. brzanki łąkowej. 

VIII. Na ziemie wapniste: 6 funt. koniczyny mieszanćj, 
3—4 funt. kop. czerwonćj, 2—-3 funt. kon. żółtój, 6 funt. ką- 
kolnicy włoskićj, 5 funt. brzaoki łąkowćj, 1—2 funt. kminku. 

IX. Na ziemiach w dobrćj kulturze, gdzie się głęboko 
uprawia, dodając lucerny, gdzie się dobrze udać może, odejmo- 
wać w miarę koniczyny czerwonćj, i tak n. p.: 6—8 funt. lu- 
cerny pastewnćj, 4—5 funtów koniczyny czerwonój, 35 funtów 
esparcety (Onobrychis sativa). 

Do siewu na pastwiska dla owiec polecenia godne są na- 
stępne mieszanki: 

1. Na dobrćj, zwięzłój ziemi na kilkoletni użytek: 5 funt. 
koniczyny białćj (Trifol. repens), 2 funty koniczyny czerwonój, 
2—3 funt. kon. żółtćj, 1—2 funt. kminku, 4—5 funt. brzanki 
łąkowćj, 10 funt. kąkolnicy angielskićj czyli trwałćj, 3 funty 
wikliny łąkowćj (Poa pratensis), 3 funty wikliny późnćj (Poa 
serotina). 

2. Do tegożsamego użytku na średnie ziemie: 5 funt. ko- 
niczyny białćj, 2 funty kon. chmielnikowój czyli żółtej, 1 funt 
kon. rozłogowćj (Trifol. perenne), 1 funt kminku, 1—2 funtów 
pimprenelli, 4—5 funt. brzanki łąkowćj, 10 funt. kąkolnicy an- 
gielskićj, 3 funty wikliny łąkowćj, 3 funty wikliny późnej. 

3. Na słabsze ziemie: 5 funt. koniczyny białój, 2 fanty 
kon. chmielnikowćj, 2 funty pimprenelli, 10 funt. kąkolnicy an- 
gielskićj, 4 funty brzanki łąkowój, 2 funty wikliny łąkowej, 
2 funty wikliny późnej, 

4. Na słabą ziemię: 4 funty koniczyny białćj, 2 funty 
przelotu pospolitego (Anthyllis vulneraria), 6 —8 funt. kostrzewy 
owczćj (Festuca ovina), 4—5 funt. brzanki łąkowćj. 

5. Na zupełnie lichą, piaszczystą ziemię: 10 funt. ko- 
strzewy owczćj, 5 funt. przelotu pospolitego. 

Na pastwiska dla bydła: 

1. Na dobrćj, wilgotnćj, zwięzłój ziemi: 5 fant, koniczyny 
mieszanćj, 2 funty kon. średnićj (Trifol. medium), 2 funty kon. 
białój, 2 funty kon. żółtćj, 3 funty brzanki łąkowój, 1—2 funt. 
psiej trawy, 1—2 funt. kąkolnicy francuskiéj, 4 funty kąkolnicy 
włoskićj, 4 funty kąkolnicy angielskićj, 3 fanty wikliny łąkowej, 
3 funty wikliny późnej, 

Na dobre łąki poleca się następna mieszanka: 

I. 5 funt. koniczyny mieszanćj, 2 funty kon. białćj, 2 funt. 
kon. czerwonćj, 2 funty kon. żółtej, 2 funty brzanki łąkowej, 
3 funty kąkolnicy włoskiej, 3 funty kąkolnicy angielskićj, 
4 funty wikliny łąkowćj, 4 funty wikliny pospolitej (Poa tri- 
vialis), 1 funt kostrzewy łąkowćj (Festuca pratensis), 2 funty 
wyczyńca łąkowego, 4 funty mietlicy rozłogowćj (Agrostis sto- 
lonifera). 

II. Na średnićj dobroci łąki: 5 funt. koniczyny czerwonej, 
3 funty kon. mieszanćj, 2 funty kon. białój, 2 funty lucerny 
chmielowój (Medicago lupulina), 1 font lucerny pastewnćj, 2 funty 
brzanki łąkowój, 2 funty kostrzewy łąkowej, 4 funty wikliny 
łąkowój, 4 funty kąkolnicy włoskiój, 2 funty kąkolnicy trwałój, 
1 funt wyczyńca łąkowego. 

III. Na suche łąki: 5 funt. koniczyny czerwonój, 3 funty 
kon. białćj, 3 fanty lucerny chmielowój, 3 funty lucerny pa- 
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stewnój, 3 fanty brzanki łąkowćj, 2 funty kostrzewy łąkowój, 
3 funty wikliny łąkowój, 4 funty kąkolnicy trwałej, 2 funty 
kąkolniey włoskiej. 

W końcu, jakkolwiek może to będzie zbyteczne, jednakże 
dodać tu sobie pozwolę i zwrócić uwagę, że, siejąc mieszanki, 
nasion mieszać nie trzeba i, aby jednostajny otrzymać porost 
pola, najpierw siać trawy, a potem koniczyny wypada. 

Wł. Trąmpczyński. 


Setiegasta najważniejsze zdania z nauki 
chowu zwierząt domowych. 


III. 


O rozmnażaniu zwierząt domowych. 
(Dokończenie). 

Z tego wszystkiego wyciągamy wniosek, że rozmnażanie 
zwierząt domowych w pokrewieństwie przez dłuższy czas, t. j. 
kilka pokoleń przeprowadzone, i naówczas nawet jest niebez- 
piecznóm, jeśli wybór rozpłodników jest w ręku doświadczonego 
hodowcy. 

Odradzanie tego sposobu rozmnażania nie można jeszcze 
uważać za odradzanie rozmnażania rasowego, czy tóż rozmna- 
żania na wewnątrz innćj większćj choćby nieustalonćj grupy 
zwierząt domowych, albowiem nietylko w jednćj rasie, ale na- 
wet i w tójsamój większój trzodzie z łatwością go omi- 
nąć można, 

Tylko w mniejszćj trzodzie trudnóm jest rozmnażania 
w dalszém pokrewieństwie uniknąć; w takim razie odświeżanie 
krwi ochroni nas od szkodliwych skutków. Do tego odświeża- 
nia krwi należy dobierać rozpłodników męzkich, któreby nie- 
tylko świeżą krew w trzodę wprowadziły; one winny nietylko 
pożądane właściwości w wysokim posiadać stopniu, ale i nie- 
dostateczności trzody naszój ile możności usuwać, dla tego 
przy wyborze tychże na wszystkie te warunki dobrze zważać 
należy. 

Odświeżanie krwi nietylko w tym razie ma swoje zastó- 
sowanie; przeciwnie winno być zastósowane wszędzie, gdzie 
niedosyć staranny wybór rozpłodników, złe lub niedostateczne 
żywienie i utrzymanie, lub tóż i klimat własności trzody naszćj 
niekorzystnie zmienił; we wszystkich tych razach zapobiega 
odświeżanie krwi najskutecznićj wyradzaniu się rasy.  Rozpło- 
dnik do odświeżania krwi winien być ile możności z ojczyzny 
swćj sprowadzony. 

Drugą drogą prowadzącą do osięgnięcia wytkniętego celu 
jest krzyżowanie. Krzyżowanie jest to parzenie jednostek 
z odmiennych ras, rodów lub szlagów, jeśli te ostatnie już za 
odrębne od innych uznano. Że płody z krzyżowania pochodzące 
równą siłę dziedziczności posiadają, co płody z rozmnażania 
rasowego, mówiono już w poprzednich ustępach, w tém miejscu 
to tylko powtarzamy i przechodzimy do różnych celów, jakie 
krzyżowaniem osięgząć można, albowiem ze zmianą celu zmie- 
nia się i postępowanie. 

Najłatwiejszą rzeczą jest krzyżowanie w celu uzyskania 
zwierząt użytkowych, t. j. takich, które nie do rozpłodu, ale 


tylko do użytku własnego lub tóż na sprzedaż przeznaczamy. 
To postępowanie mniejszój wymaga staranności i talentu a jest 
naówczas na miejscu, jeśli targ lub też własna potrzeba wy- 
maga własności, które w czystych rasach nie znachodzimy 
i tam, gdzie brak talentu i doświadczenia postawienia sobie 
innego trudniejszego zadania nie dozwala. 

Dla uzyskania nowych płodów powtarza się ciągle krzy- 
żowanie, dobierając męzkiego rozpłodnika zazwyczaj z rasy 
rzadszćj a tém samóm droższćj. To łatwe postępowanie dzisiaj 
dosyć rozpowszechnione, (bo w Anglii parzą owce krótkowełniste 
z długowełnistemi, w Niemczech merynosy z opasowemi augiel- 
skiemi,) pozwala a raczćj ułatwia podział pracy w hodowli 
zwierząt domowych, dozwalając tęgim hodowcom zająć się tru- 
dniejszą operacyą, jaką jest n. p. przygotowanie potrzebnych 
do tego postępowania rozpłodników. 

Jeśli płody te, z krzyżowania pochodzące, zadawalniają, 
możnaby rozmnażaniem ich następnie między sobą nowy wy- 
tworzyć ród lub rasę z nowym pożądanym typem. Doświad- 
czenie pokazało, że to zadanie, lubo trudniejsze od poprzedniego, 
da się osięgnąć i to za pomocą krzyżowania w celu wytworze- 
nia nowćj rasy. Wymagania, jakie stawiamy do płodów z tego 
krzyżowania, są większe, niż do płodów poprzednich; tam 
mieliśmy tylko użytek do produkcyi nabiała, pracy lub wełny 
na oku a pomijaliśmy mniejsze wady tychże, tu zaś płody na- 
sze muszą być ile możności bez wad, mają one bowiem do 
dalszego służyć rozpłodu i dla tego wzwyż wspomniane wła- 
sności muszą w wyższym posiadać stopniu, niź poprzednie, 
a jeśli u pierwszych na mniejsze wady nie zwracano uwagi, 
tutaj na najdrobniejszą nawet uwagę zwracać należy. Często 
dwie, trzy i więcćj ras użyć do tego wypada i tak z Mauchamp, 
Leicester, Merino powstał ród hundisburgski, z rasy holender- 
skićj, szwyckićj, limburgskićj i alderneyskićj ród bydła w Ro- 
senstein. Raz mała tylko jednorazowa domieszka krwi, drugi 
raz równouprawnienie wszystkich ras mających się użyć jest 
na miejscu. Ocenienie tych wszystkich momentów i wypraco- 
wanie planu, który nami kierować ma, jak i zmiana tegoż 
w danym razie zastósowana do okoliczności, to rzeczy nie 
łatwe i dla tego zostawić je należy ludziom, którzy życie całe 
hodowlą się zajmowali i na łatwiejszych drogach hodowli do- 
świadczenia nabrali. 

Dokładny a sumienny dobór rozpłodników dozwoli i tutaj 
tęgiemu hodowcy osięgnąć pożądane  ujednostajnienie typu 
w trzodzie w niedłuższym czasie, jak w trzodzie czystćj krwi 
złożonćj z braków różnych trzód; tutaj tylko intelligencya roz- 
strzyga, dla tego utrzymujemy, że tęgi hodowca prędzćj nawet 
ujednostajni i rozpowszechni pożądane właściwości w trzodzie 
z mieszańców złożonćj, niż mnićj doświadczony i zamiłowany 
w tój sztuce w trzodzie pochodzącćj z braków różnych stad 
tójsamój rasy. Pożądane ujednostajnienie typu w  trzodzie 
ułatwia podobnie, jak wszędzie, tak i w tém postępowaniu 
spotęgowana siła przelewania własności na potomstwo, przy- 
wiązana do szczególnych jednostek (Indiwidualpotenz). 

Skoro już mieszańce między sobą parzymy, przestajemy 
tóm samóm i krzyżować a przechodzimy do rozmnażania we- 
wnątrz danego rodu i tu wolno nam, jeśli tych mieszańców 
większa ilość, rozmnażaniem wewnątrz familii się posługiwać 
lub go omijać, o czóm wyżćj mówiono. Czy do tego krzyżo- 
wania użyto pierwotnie pewnych ras, czy tóż tylko uznanych 
odmian i typów wśród nich, to nie wpływa na prędsze wytwo- 
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rzenie rasy, wiemy bowiem z poprzedzającego; że sprzecznych 
ze sobą odmian, typów i ras nie ma. 

Często stare bardzo rasy nie zadawalniają nas już więcćj 
i to do tego stopnia, że odświeżaniem krwi nie zdołamy sobie 
pomódz, w takim razie zaleca się jednorazowa domieszka krwi 
innój rasy, któraby pożądane właściwości w wysokim posiadała 
stopniu, Wysokie korzyści, jakie Colling domieszką krwi rasy 
Galloway do swćj trzody z poprawionych przez niego shorthor= 
nów uzyskał, błogie skutki, jakie mała domieszka krwi dzika 
do angielskićj rasy świń sprawiła, poprawa ras nizin za pomocą 
rasy Shorthornów powinna nas do tego zachęcać. Operacya ta 
również jest bardzo trudną, dobry jéj skutek bowiem zawisł 
od należytego ocenienia wad i niedostatków naszój rasy, jak 
i od ocenienia przymiotów rasy mającćj się użyć. 

Najpowszechniejszćm jednak jest krzyżowanie w celu 
uszlachetnienia rasy. Szlachetność, t. j. zupełną odpowiedniość 
kształtów znachodzimy u zwierząt pełnéj krwi niezależnie od 
tego, czy one są mieszańcami, czy tóż czystćj rasy. Uszla- 
chetnienie to odbywa się w ten sposób, że własności naszój 
nieodpowiednićj rasy za pomocą rozpłodników męzkich pełnćj 
krwi poprawiamy, chcemy bowiem własności rasy danćj zamie- 
nié na własności zwierząt pełnćj krwi, a im bliżój jesteśmy 
tego celu, tém więcój szlachetności w naszćj trzodzie, Na py- 
tanie, w któróm pokoleniu, — postępując w ten sposób, że do 
każdego płodu z krzyżowania otrzymanego znów rozpłodnika 
pełnój krwi użyjemy, — płód otrzymany jako równy co do 
wartości, ale nie co do czystości krwi ze zwierzęciem pełnćj 
krwi uważać możemy, da się tylko warunkowo odpowiedzieć. 

Możemy w ogóle przyjąć, że w dziesiątóm pokoleniu mała 
cząsteczka (1/4024) pierwotnćj nieodpowiednićj rasy już prawie 
nic nie znaczy, t. j. że płód z tego krzyżowania w dziesiątóm 
pokoleniu prawie” równie wiele wart, co zwierzę pełnćj krwi, 
tyle jednak dodać winniśmy, że to głównie od jakości dobie- 
ranych rozpłodników zależy, dla tego hodowca, który cały na- 
cisk na rasę kładzie, właściwości jednostek zaś nie wiele 
uwzględnia, ten i w dziesiątćm pokoleniu celu swego nie dopnie, 
gdy hodowca uwzględniający te ostatnie okoliczności w piątóm 
już więcój zrobi, niż pierwszy w dziesiątóm. 

Zawsze jednak lepiej później ukończyć uszlachetnienie 
i potóm dopiero, gdy otrzymane w ten sposób płody w zupeł- 
ności wymaganiom naszym odpowiadają, przejść do chowu 


wśród otrzymanych tą drogą mieszańców. 
S. Kudełka. 


Pług arnswaldzki całożelazny. 


Pług arnswaldzki całożelazny, przez kowali w Arnswalde 
wyrabiany, zbliża się budową swoją do ruchadła czeskiego. 
W skutek niezbyt ostrego kąta, jaki ustrój jego tworzy, i dość 
wielkiej odkładnicy odkłada on większą od czeskiego ruchadła 
skibę. Tóm także od niego się jeszcze różni, że ma dłuższy 
i o wiele mocniejszy lemiesz, a znacznie krótszą grządziel. 
Pług ten bardzo się rozpowszechnił ostatniemi czasy w Wielk. 
Ks. Poznańskićm. 

Lana odkładnica, przymocowana z przodu dwiema śrubami 


do kutćj słupicy, opiera się w tyle za pomocą mocnćj podpory 
o dolne przedłużenie obu soch, które wraz z tąż podporą przy- 
śrubowane do płoza. Do tćjże odkładnicy przytwierdzony jest 
srubami lemiesz kuty, stalony, bardzo długi i znacznie mocniej- 
szy od zwyczajnie używanych. Płóz z kutego podobnież żelaza, 
jest wprawdzie długi, lecz wązki, przez co przyczynia się do 
regularniejszego chodu pługa a niesprawia znacznego tarcia. 
Krótka grządziel ma zaprząg łańcuchowy. Pługa tego używa 
się zwyczajnie bezkoleśnie. 

Waży około 85 funtów, kosztuje w Fabryce Cegielskiego 
10 talarów. 


Pług dwuskibowy Głębockiego. 
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Pług dwuskibowy konstrukcyi Głębockiego bierze dwie 
skiby na raz i służy jużto do drobnój i dowolnie płytkićj órki, 
już też, i to głównie, do przyorywania zasiewu. Przy płytkiej 
órce tém się zaleca, że, dwoma ustrojami naraz pracując, znacz- 
nie przyspiesza robotę. Oba ustroje płażne, całe z kutego że- 
laza, zamocowane są w ryglu, skośnie do grządzieli leżącym, 
i różnią się tém tylko od ustroi ruchadeł wrzesińskich, cało- 
żelaznych, że są nieco mniejsze. Pług ten używa się bez buszki, 
lecz z kółkiem na przodzie. Resztę konstrukcyi jasno poka- 
zuje rycina. 

Waży około 115 funtów, kosztuje we Fabryce Cegiel- 
skiego 13 tal. 15 sgr. 
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Środki zaradcze przeciw niektórym owa- 
dom szkodliwym. 


(Wyciąg z sprawozdania Dra Nowickiego, zamieszczonego w Roczniku 
Komisyi Fizyograficznój za rok 1869). 


1. 


3) Tępienie roślinokółkowych. Pokolenie letnie 

niezmiarki, wyłągłszy się przed żniwami, uchodzi z łanu 
i rozlatuje się w różne strony. Wiele niezmiarek poszukuje 
roślin okółkowych, zwłaszcza barszczu (Heracleum sphondy- 
lium), i siada na kwiatach celem ssania słodyczy. Aby 
więc niezmiarce odjąć możność żywienia się, należy pomie- 
nione rośliny w pobliżu pszenicy i w ogóle na łąkach tępić, 
tembardzićj, że na paszę mało przydatne. 

Powszechne użycie środków zaradczych. Po- 
wyższe środki zaradcze zdają się obiecywać najwięcćj korzyści. 
Gdzie zaś i który z nich ma znaleźć przeważne zastósowanie, 
zależy to od miejscowych stósunków, które każdy gospodarz 
znać powinien. Wielka rozmaitość jakości gleby i położenia 
ról uprawianych, odmienność objawów klimatycznych, niejedna- 
kowość rozmiarów uprawy różnych ziemiopłodów it. p, czynią 
niemożebną radę ogólną, albowiem co w jednćj okolicy okaże 
się zbawiennóm, nie dopisze może w drugićój w skutek zajścia 
jakichś nieprzewidzianych okoliczności, a byłoby rzeczą nie- 
właściwą poddawać z tego powodu skuteczność środka zaleco- 
nego w wątpliwość i zniechęcać się do użycia go dla tego, że 
raz nie zadowolił oczekiwań. 

Aby zresztą temi środkami położyć tamę klęsce krajowćj, 
muszą być koniecznie przedsięwzięte i roztropnie przeprowa- 
dzone we wszystkich okolicach kraju, trudniących się uprawą 
pszenicy. 

Właściciele posiadłości dworskich, zwłaszcza Galicyi 
zachodnićj, łatwo w tém pojmą swój interes. Z włościa- 
nami, siejącymi zwykle mało pszenicy, sprawa także nie 
byłaby trudna, gdyby ich w téj mierze oświecało ducho- 
wieństwo, c. k. starostwa, rady powiatowe i delegaci 
okręgowi, towarzystwa rolnicze i ich filie, wreszcie sami 
obywatele. 

Połowiczne przeprowadzenie środków zaradczych prze- 
ciw niezmiarce i wszystkim innym szkodnikom może się 
stać w danym razie szkodliwszóm, aniżeli żadne. I tak 
jeżeli dwór pójdzie za dobrą radą, a gmina jéj nie usłu- 
cha, natenczas n. p. niezmiarka zwali się masą na psze- 
nicę włościańską i zniszczy ją zupełnie, wylęgnie się znowu 
w ogromnéj ilości i napadnie pszenicę, którą dwór, przetrzy- 
mawszy z uprawą rok lub dwa, znowu zasieje. I przeciwny 
wypadek może się zdarzyć, a tak, czy owak złemu się osta- 
tecznie nie zapobieży, częściowe użycie skutecznego Środka za- 
radczego skończy się próżnym zachodem, wydatkiem i ogólnóm 
zniechęceniem, do którego tak skłonni jesteśmy. 

Władze więc lub towarzystwa rolnicze, powołane do czu- 
wania nad dobróm gospodarstwa krajowego, muszą energicznie 
i wytrwale działać, jeżeli kraj ma być ocalony od strat wielce 
dotkliwych, bo od kilku lat miliony wynoszących. 

Jak w takim razie postąpić, gdyby w gminie kilku gospo- 
darzy na przekór siało pszenicę i takowa stawała się lęgowi- 
skiem miezmiarki ze szkodą innych ziemian, rzecz to włada 


krajowych. Bez dotyczącój ustawy nie możnaby ze stanowiska 
prawniczego nikomu zadawać gwałtu. Niszczenie zaś tym go- 
spodarzom pszenicy dotkniętój za pewnóm wynagrodzeniem 
z funduszu krajowego mogłoby wywrzeć nieprzewidziane złe 
skutki. 

Nieprzyjaciele niezmiarki. W działaniu przeciw tój 
szkodnicy przychodzą gospodarzowi w pomoc liczni jej nieprzy- 
jaciele przyrodzeni, z których atoli najdobroczynniejszemi są 
drobniutkie gatunki gąsieniczników (Ichneumonidae), te bowiem 
wyszukują w kłosach gąsienic i poczwarek niezmiarki i skła- 
dają w ich ciała jajka, a gdy się z tych wylęgną Pasożyty, 
żywią się kosztem niezmiarki, tępią ją tak w samym zarodzie, 
poczóm same zamiast szkodnika wylatują. Tak nieraz dostrze- 
gaczom nieżmiarki z zebranych poczwarek lęgną się pożyteczne 
gąsieniczki, ale niejeden z nich, nie znając się na tem, zabija 
skwapliwie dobrodziejów rolnictwa w mylnóm mniemaniu, że 
to niezmiarki. Nadsełane z kraju szkodniki pod nazwą nie- 
zmiarki były często gęsto właśnie same gąsieniczniki, które prze- 
cież łatwo już po samych czterech skrzydełkach odróżnić od 
dwuskrzydłćj niezmiarki. Powinienby każdy oględnie się obcho- 
dzić z tymi dobroczyńcami gospodarstwa, bo zwierzęcia poży- 
tecznego wszędzie i zawsze szkoda. Jak dzielną jest ich pomoc, 
dość przytoczyć jeden przykład, Przypuściwszy, że jeden gąsie- 
nicznik złoży tylko na 200 gąsienicach lub poczwarkach płci 
samiczćj swe jajka, to wytępi tym sposobem 200 samic nie- 
zmiarki, które, składając choćby tylko po 300 jaj, zniszczyłyby 
60,000 roślin. Z tego można mieć miarę, jaką krzywdę gospo- 
darstwu wyrządza ten, który kilkadziesiąt lub kilkaset gąsie- 
niczników marnie zabije, 

Chociaż dzielna pomoc gąsieniczników skutecznie zmniejsza 
liczbę niezmiarek, to jednak spuścić się na nią byłoby w obec- 
nych okolicznościach taksamo niedosyć, jak wyczekiwać z za- 
łożonemi rękami zmian klimatycznych, któreby grasowaniu nie- 
zmiarki koniec położyły, Podjąwszy wojnę przeciw szkodliwćj 
niezmiarce, padną ofiarą także krocie pożytecznych gąsienicz- 
ników, ale nie ma innego wyjścia ż niedoli, jaka nad rolnictwem 
krajowóm zaciążyła. 

Prócz powyżćj wskazanych środków, zmierzających do po- 
zbycia się wrogiego nieprzyjaciela, przydałyby się zdaniem Pana 
Konopki może jeszcze i następujące: 

Posypywanie posiewów. Jajka niezmiarki, złożone 
na listkach w jesieni lub na wiosnę, oczekują kilka tygodbi 
przyjaznój pory, nim się wylęgną. Po dostrzeżeniu takowych 
należałoby, przynajmnićj dla próby, posypywać zasiewy n. p. 
wapnem wolno zgaszonóm i sproszkowanóm, popiołem, gipsem 
i t. p., a możeby to naprowadziło na środek przydatny do 
częściowego przynajmnićj wygubienia jajek niezmiarki albo tóż 
innych szkodników. Kaustyczne własności padającego na jajka 
wapna niezawodnieby zabiły zarody gąsieniczek. Możnaby na- 
turalnie użyć tego posypywania tylko w ilości umiarkowanej, 
aby zbytek alkaliów roślinie nie stał się szkodliwym. Użycia 
popiołu z węgla kamiennego, który wytwarzaniem kwasu krze- 
mowego silniejszą konsystencyą części słomiastych, twardszą 
budowę tkanek wywołuje, czego właśnie niezmiarka nie lubi, 
próbowaćby szczególnićj należało, zwłaszcza, że środek ten, dla 
taniości przystępny, z łatwością użyty być może, 

Okadzanie i skrapianie zasiewów.  Niezmiarka 
składa zarówno w jesieni, jak na wiosnę swe jajka na zbożach 


274 


już dobrze zeszłych, użycie zatóm wszelkich środków mogących 
ją od tego odstraszyć, przynajmnićj jako próba przedsiewziętóm 
byćby powinno. Pokolenie letnie niezmiarki wychodzi z łanów 
pszenicznych i jęczmiennych, zimowe zaś z traw, miedz, past- 
wisk i ozimin. Zwracając więc staranną baczność na zjawieni e 
się niezmiarki i dostrzegłszy, że już czyni wycieczki na pola 
celem złożenia jajek, może tym odwiedzinom przeszkodzićby 
się dało okadzaniem zasiewów, paląc przedmioty mocno dymiące 
w miejscach, skądby dym rozścielał się po łanie. 

Może tóż skrapianiem zasiewów smołą gazową lub innemi 
płynami silnój woni, albo tóż rozsypywaniem trocin, smołą 
ziemną napojonych, niezmiarkę z pola spędzićby zdołano. Gdy 
wreszcie skrapianie kapust odwarem z liści buraczanych miało 
się okazać w kilku miejscach skutecznóm przeciwko susówkom 
czyli płeszkom (Haltica) i mszycom (Alphis), możnaby więc 
również tego Środka i przeciw niezmiarce próbować. Działanie 
tych prezerwatyw obok innych środków, szczególnie wzmacnia- 
nie nawozami sił roślinnych, mogłoby być swoją drogą skuteczn e 

Naftalina. We Francyi, gdzie zniszczenie, jak u nas, jest 
na porządku dziennym, uczeni i gospodarze starają się używać 
rozmaitych środków takowemu zaradzających. W najnowszych 
czasach czyniono tam między innemi, jak donosi Figuier, próby 
z naftaliną, produktem chemicznym, otrzymanym przy destyla- 
cyi smoły. Istota to biała, krystaliczna, zupełnie obojętna, nie 
mogąca wywierać szkodliwego wpływu na roślinność, do tego 
nie droga, gdyż 100 kilogramów kosztuje od 8 do 15 franków, 
służąca jako środek antyseptyczny. Używał jój Pelouze prze- 
ciw płeszce (Haltica), pożerającój liście rzepaku, kapusty, kar- 
pieli, rzepy, posiewając kilkakrotnie naftalinę, zmieszaną z pia- 
skiem, w ilości 200 kilogramów na hektar, co uczyniłoby około 
10 franków na mórg. Płeszka nie ginie wprawdzie, lecz opuszcza 
pole, cel więc osięgnięty. 


Gaz amoniakalny. Duerest, profesor nauk przyrodni- 
czych w szkole kantonalnej w Porentruy, w kantonie berneń- 
skim, czynił doświadczenia celem wygubienia owadów za po- 
mocą ciągłego wywiązywania gazu amoniakalnego. W tym celu 
rozsiewał w dzień spokojny przed deszczem najprzód sól amo- 
niacką sproszkowaną, na którą następnie przychodziło ga- 
szone wapno sproszkowane, w stósunku 100 funt. na 150 funt. 
soli, co kosztowało około 16 franków na mórg. Wywiązujący 
się tym sposobem gaz amoniakalny okazał się skutecznym 
przeciwko pędrakom, turkuciom i innym świerszczakom. Środek 
ten zatóm, chociaż dosyć kosztowny i trudny, przyczyniając 
się do wygubienia rzeczonych owadów tak wielce szkodliwych, 
a w każdym razie dający się zaliczyć do nawozów mineral- 
nych, na polepszenie roślinności nie mały wpływ mieć mogących, 
na uwagę rolników tém bardzićj zasługiwaćby powinien, że, 
działając szkodliwie na życie zwierzęce, byłby jednym dotąd 
sposobem do wygubienia szkodników podziemnych, z któremi 
inaczćj sprawa zawsze przegrana, a przynajmnićj bardzo trudna, 
gdzie gospodarzowi nie przyjdą w pomoc krety i ryjówki. 

Wszelkie środki, o których dotąd była mowa, nie są 
jeszcze co do swej skuteczności pewne i dokładnie stwierdzone. 
Otwarte jest w tćj mierze pole do prób, doświadczeń, badań 
i spostrzeżeń, które mającym czas, pieniądze i rolą należy dla 
dobra własnego i ogólnego przeprowadzić. Wspólnym siłom, 
jeśli dobra chęć im przewodniczyć będzie, powiedzie się wyna- 
lezienie najstósowniejszych środków zaradczych, a zdobyte 


wiadomości zachęcą do nowych poszukiwań i naprowadzą może 
na nowe myśli w sprawie obrony przeciw innemu, także u nas 
szkodliwemu robactwu. 

(Dokończenie nastąpi). 


keferat 


z posiedzenia Wydziału Chowu Inwentarza Centr. Tow. 
Gospod. z dnia 8go czerwca 1870 roku. 


W dniu powyżćj oznaczonym zebrał się Wydział Chowu 
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Inwentarza pod przewodnictwem Pana K. Sczanieckiego celem ` 


zastanowienia się nad kwestyami: 
1) „Jakich ogierów używać do poprawienia naszych koni 
roboczych: czy perszeronów, czy suffolków, czy duńskich?“ 
2) „Jaka rasa bydła najodpowiedniejszą jest w naszych stó- 
„ sunkach gospodarczych? 

Po zagajeniu posiedzenia i odczytaniu porządku dziennego 
powołał Przewodniczący niżej podpisanego do prowadzenia 
protokółu, a Zebranie przeznaczyło go równocześnie na re- 
ferenta. 

Odczytawszy protokół z przeszłego zebrania wydziałowego, 
przeciw któremu nic się nie znalazło do nadmienienia, oznajmił 
Przewodniczący z żalem, że dla Wydziału Chowu Inwentarza 
żadna tym razem nie nadeszła rozprawa, zebranie więc tylko 
w ustnych obradach rozwiązaniem postawionych sobie zadań 
zajmować się może. 

Przed przystąpieniem atoli do dalszego numeru porządku 
dziennego zażądał głosu P. Stanowski, aby uniewinić się z nie- 
wykonania poruczonćj sobie przed rokiem próby zadawania 
owcom ośpiankk na wewnątrz. Wówczas kilku członków ofia- 
rowało na ten cel po kilkanaście owiec i przyrzeczenia swego 
dotrzymało; wszakże P. Stanowski znalazł dostawione sobie 
owce w nie całkióm normalnym stanie zdrowia i jako takie 
uznał do przedsięwzięcia próby za niezdatne. Skutkiem powyż- 
szego sprawozdania oświadczył Pan S. Chłapowski z Szołder, 
że, jeżeli P. Stanowski trwa w zamiarze przedsięwzięcia wzmian- 
kowanych doświadczeń, gotów jest otworzyć mu do tego pole 
we własnćj owczarni, Ofertę P. Chłapowskiego równie Wydział, 
jak i P. Stanowski z podziękowaniem przyjęli. 

Następnie przystąpiono do rozbioru kwestyi, jakićj rasy 
koni należy użyć do poprawy zawodu naszych koni roboczych. 
Zadanie to oparte jest oczywiście na przypuszczeniu, że nasze 
konie robocze w rzeczysamćj poprawy wymagają, nadto zaś, 
że w kraju zbywa na odpowiednin do tego materyale. Tym- 
czasem P, Szczawiński inne w tej mierze objawił zdanie, uznał 
bowiem obrady nad kwestyą powyższą za zbyteczne, raz dla 
tego, że nie zachodzi tak gwałtowna potrzeba poprawy, kiedy 
nawet u włościan w wielu okolicach Ks. Poznańskiego chów 
koni znajduje się w stanie kwitnącym; po wtóre, że tam na- 
wet, gdzie konie robocze nie odpowiadają wymaganiom, wystar- 
czają zupełnie do poprawy ich ogiery rządowe, a wreszcie, 
ponieważ wskazówki udzielone pod tym względem przez Wydział 
mogłyby tylko mieć wartość dla właścicieli większych stadnin, 
jakich w Księstwie bardzo mało tylko liczymy. Z wywodem 
tym jedynie Pan Szumlański do pewnego stopnia się zgodził; 
przemawiając za stopniowem doskonaleniem za pomocą troskli- 


wćj hodowli rasy koni polskich, którą miał sposobność poznać 
na wystawie w Przemyślu i nietylko za godną. zachowania, 
lecz za najodpowiedniejszą stósuokom krajowym uważa. Reszta 
natomiast obecnych członków Wydziału zapatrywań dwóch 
poprzednich mówców nie podzielała i twierdziła przeciwnie, że 
ma na oku nie podniesienie stadnin, lecz udoskonalenie koni 
roboczych folwarcznych i włościańskich, które częstokroć nie 
odpowiadają całkiem życzeniom; że dalej ogiery rządowe nie 
są odpowiednim materyałem do poprawy, ponieważ dobierane 
są głównie w celu produkcyi koni wojskowych, nie zaś robo- 
czych, a nadto zbyt często bywają niepłodne; co zaś do pro- 
ponowanćj przez P. Szumlańskiego hodowli rasy krajowćj bez 
przymieszki krwi obcćj, to słusznie zauważył Pan S. Chłapow- 
ski, że zbyt szczupła ilość zdatnych do rozpłodu ogierów prze- 
prowadzeniu podobnego planu niepokonane przeciwstawia tru- 
dności. Dotąd znaczna większość Zgromadzenia była jedno- 
myślną, atoli w kwestyi wyboru rasy najodpowiedniejszój do 
poprawy naszych koni roboczych najzupełnićj się zdania roz- 
strzeliły. Pan S. Chłapowski wyszedł ze założenia, że naszćj 
małćj i zwięzłćj rasie krajowćj potrzeba głównie szerszój bu- 
dowy i silniejszych kości. Następnie rozbierał z kolei przy- 
mioty i wady rozmaitych ras koni zagranicznych: przeciw 
duńskićj miał do nadmienienia, że jest niewytrzymałą; persze= 
ronom zarzucał, iż nadzwyczaj wiele i silnej potrzebują paszy, 
a procz tego, że budowa ich uspasabia je głównie do poprawy 
koni o długich nogach; pierwszeństwo zaś w sile, wytrzymało- 
ści w pracy i rączości w bieg; przyznał koniom angielskim, 
a przedewszystkićm norfolkskim. Zdanie Mówcy poprzedniego 
poparł P, Stanowski z tem nadmienieniem, że tak w Norfolku, 
jak i Suffolku istnieją dwie rasy koni: ciężka i lżejsza, z któ- 
rych tylko ostatnia w stósunkach naszych na polecenie zasłu- 
guje. Pan hr. Kwilecki natomiast wystąpił w obronie persze- 
ronów, opierając się w téj mierze na wlasném doświadczeniu ; 
przeciw norfolkom oświadczył się stanowczo z powodu, że po- 
siadają zbyt wiele animuszu, którego w naszćj rasie krajowój 
nietylko nie wypada podsycać, ale raczćj należy starać się 
osłabić przez skrzyżowanie jéj z rasami więcćj fiegmatycznemi, 
jak perszeronami, suffolkami i rasą duńską. Dalćj znalazły 
i konie duńskie specyalnego wielbiciela w Panu K. Sczanieckim, 
który miał sposobność je poznać i zauważył w nich wielką 
zdolność do pracy. P. Sypniewski nakoniec odrzucił wszystkie 
rasy wymienione, ponieważ zdaniem jego mieszanie pierwiastków 
zbyt różnorodnych nie może pomyślnych wydać rezultatów, 
i radził użyć ogierów hanowerskich, jako bez porównania wię- 
cój zbliżonych do naszćj rasy krajowćj, a obok tego w przy- 
miotach koniom innych ras zgoła nie ustępujących. Przy takiej 
różnorodności sądów a przytóm braku dostatecznych doświad- 
czeń praktycznych niepodobna było Wydziałowi stanowczo 
kwestyi rozstrzygnąć, skutkiem czego postanowił ograniczyć się 
na zestawieniu najwybitniejszych zdań, jakie się w tćj mierze 
w łonie jego objawiły. 

Na zapytanie: „Jaka rasa bydła jest w naszych stósun- 
kach najodpowiedniejszą?* starał się odpowiedzieć P. hr. Kwi- 
lecki, zauważając przedewszystkiem, że stósunki nasze nie 
wszędzie są jednolite, nie wszędzie tóż przeto tasama rasa 
bydła największe zdolna jest zapewnić korzyści. I tak dla 
miejscowości, położonych w pobliżu miast a obfitujących w pa- 
szę, zalecają się rasy z nizin, mianowicie holenderska, z któ- 
rych użytkować należy przez sprzedaż mleka; na mnićj obfite 
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pastwiska stósowniejsze są rasy górskie. Ponieważ zaś w miej. CENY TARGOWE 22 lipca 1870. w Wrocławiu 
scowościach odległych od miast i niezaopatrzonych w dogodne w mieście Poznaniu. | średnia. | najniższa. |20 lipca 1870 r. 
środki komunikacyjne tylko przez chów można z bydła ciągnąć Pszenicy pięk. białój szefi. 0) 
„dochody, przeto tam stósowną jest każda rasa, dla którćj „ ak S. » | 212) 6]=|--| =p 210| —|74—77|72/68—71 
jeże t t, . . . . . 08 e e » masa mn we teza EY tj korzy rap E qo TEC, 
miejscowość dostarcza paszę w dostatecznćj ilości i jakości, RA Zółój pag Eo Eea EN am r ea AO DEN DE a TA a E 
która przytém znajduje chętny pokup. Po przemówieniu Pa Zyta ciężkiego  „ |-|-|-|---|-|-—|-| — |50l46—48 
s az Wruż R AAA Pee ARMA u Pana » lżejszego cau |al2o|-|al19| el 1l oleae = 
r. Kwileckiego odzywało się jeszcze kilku innych mówców, Jęczmienia dużego „ 1115) =|-|— irali] 6 mc 40—41 
a pomiędzy nimi P. Łaszczewski, który twierdził, że jedyni » drobn. „ |-|-|-|-|-|--|-| — | -|35—386—| — 
disk z ab Pay ons EE BE LE, » [aj 7) faj s|-|aj a|-| —  |saalsn=ss 
pasza obfita zdolna wytworzyć odpowiednią miejscowym stó- » pośl. s |-1-|-]-- | -] | — | —|se_60-) — 
sunkom rasę bydła. Dla spóźnionój jednakże pory nie mogł Perek! »  |-125|-|-|23|-|-122|—| —  |53|46—50 
: SAR: P JJ ; SPA a Rzepiu zimowego „ SAGUZHA IZ >PETN JOFRZŁKJ| 2 
zadanie należycie być rozebrane; że zaś kwestya ta należy 
u nas do najżywotniejszych, przeto uchwaliło Zgromadzenie, 
aby w miejsce nowego zadania postawioną była powtórnie na Giełda poznańska, dnia 15 lipca, 
porządku dziennym przyszłego zebrania Wydziału. A j 
Bronisław Drwęski Poznańskie stare 34%, listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 
z ESKI. nowe 4%% list. zast. tal. 77 płacon. — Poznańskie listy rent. tal. 177 płac. 
zB m — Poznańskie 5% obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowine. 
poznań. płac. — Banknoty polskie 74 płacon. — Polsk. listy likwidac. 
— tal. płac. — Poznańskie 50/, oblig. miejsk. — tal. żądano. — Akcye 


, 
EE (1) Z NE A E T © 5 © LE. poznań. banku realn. kred. — tal płacono. 


Żyto: wypow. — węcpli; na lipiec 41/4, lipiec-sierpień 41/4, sierp.- 


Zniszczyć mszyce można łatwo jeżeli się ususzy na- wrześ. 431/,, wrześ.-paźdz. 46%, na jesień 461; paźdz.-list. — tal. płac. 
? żę Okowita: (z beczką) wypow. — kw.; na lipiec 13%, sierpień 1314, 


sienia pietruszki, utłucze na miałki p roszek i ya kilka Ea wrzesień 14!/4, październik 14%, list. — grudz. — w miejscu bez beczki 

rośliny lub liście posypie. — tal, pł. 
Zachowanie futer w lecie. Chcącym futra i materye | 

wełniane od molów i t. p. zabezpieczyć przez lato, radzi Dr. 


Hirzll skropić je doskonale dobrze czyszczonym rafinowanym Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu: 
olejem skalnym (petroleum), zwinąć je następnie i w płótno 25go. Gliwice, Brzeg; BGgo. Nowymost, Ostrowo, Poniec; 87. Ko- 
zapakować. Po otworzeniu paki z początkiem zimy czuć wpra- bylin, Brzeźno, Mikołów; 81go. Zaniemyśl, Susz. 
wdzie jeszcze cokolwiek oléj skalny, jednakże po kilku dniach 3 
znika ten przykry zapach zupełnie. 
— ZY i 


Wykaz statystyczny 


produkcyi rolniczćj za rok 1869/70 majętności Pożarowa, powiatu Szamotulskiego. 
1,160 mórg w 3 rotacyach. 


Dywid. sprze- 
= [Sprzedaż|daży z obsianój 
Ordynar.| Obroki [>P morgi roli, 


szefli. |m. szefli. | szefi. | mec. 


Płody Przestrz.| Wysiew Wysiew Sprzęt | Omłot | Plon Konsumcya. 


obsiana | ogółem jna morgęjw snopie] ogółem | z morgi | Wysiew 
mórg. | szefli. : | kóp. | szefi. | szefli. |szefli. |m. 


Uwagi. 


rolnicze, 


Pszenica . 235121 7941, — 132/3 
ŻY +... 1000 | 44621 8 14 
Jęczmień . 128] 514 14 
Owies .. 245 | 1800 8 
Groch .. i 73w.| 336 = 
Wyka .. 15 67 = 
Mieszanina 132 445 = *) 18 m. spasiono 
Kartofle . 10| 4 | (5238) — — na zielono. 
Ćwikła . . [150fnt).| —|5 fnt.| (5952) | — a 
Summa 9 1 


Produkcya pastewna: Koniczyna mórg 100, wozów 52. Łąk m. 175, w. 162. Łubina m. 50, w. 262. (400 cent. osypki spasiono), 
Utrzymanie inwentarza: Koni i źrebaków 36. Bydła 51 dominialnego i 27 wiejskiego. Owiec 1566, włącznie 230 opasów. Świń 8. 
Produkcya nawozów: Stajenny nawóz 2,307 wozów. Kompost 500. Sztuczny nawóz 150 centn. 

Pożarowo dnia 24 czerwca 1870 r. 


RZY OO 


Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski. 
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. 


